
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
P r z e d p ł a t a :  

azeta O lsztyńska" z dodatkfem  „Przyjaciel Dziatek" 
ychodząca codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt 

osztu je kw artalnie 12 mk. m iesięcznie 4 mk.; na 
Pom orze i do Poznańskiego  pod opaską 32 mk. 

do  b. K ongresów ki i Galicji 52 mk.

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

O g ł o s z e n i a  
przyjm uje się za opłatą 1 marki* za miejsce rządka 
sześćłam ow ego. W iersz reklam owy 4,— mk. Przy do« 
chodzeniu  sądow em  należytości wszelkie raba /  upada­
ją. Redakcja i A dm inistracja: O lsztyn, M uH enstr. 2, 
Tel. 531. Rękopisy zw raca się tylko na w yraźne żądanie

Rok XXXVI. Olsztyn, na niedzielę ID. lutego 1922 r. Nr. 42.

Windthorst i Polacy.
Zdaje się, że dużo  cen trow ców  zapom niło  prze­

szłość swojej partji. Pod kierow nictw em  W indthor- 
sta centrum  było rzeczyw iście chrześcijańską partją, 
której w odzow ie nie znali nienaw iści narodow ej. 
Dzisiaj jeszcze centrum  ma być taką sam ą partją jak 
pęzed 30 lub 40 latam i: partią prawdy, w olności i
spraw iedliw ości, partją unikającą wszelkich ekstrem ów  
i przesad. Żadna partja niemiecka nie ma lepszych 
myśli zasadniczych niż cen tru m : lecz w szystko  za­
leży na urzeczyw istnieniu tych zasad. Bo zasady ?ą 
m artw ę, jeżeli nie przenikają całego myślenia i całego 
życia tych, którzy je reprezentują. — Zdaje się, że 
trzeba to przypom inać naszym w schodnioprusk im  
~~4rowcom. Jeżeli bow iem  rozum ieją g łów ną ideę 
wojej partii, tedy nie m ogą być w spółpracow nikam i 

polakożerców  i hakatystów . T o okazał W ind tho rst 
w  s to su n k u  jego do Polaków. O n  zaw sze był g o r­
liwym obrońcą Poiaków, kiedy ich praw a były w 
niebezpieczeństw ie. Zupełnie na czasie jest przypo- 
mieć to, co on powiedział w sw oich m owach. Bo 
w szystko dzisiaj tak sam o jak w tedy ma znaczenie; 
i dzisiaj chodzi o to, jaki stosunek  ma istnieć m ędzy 
w iększością i m niejszością n arodow ą w tym samym 
państw ie. W iększość narodow a i dzisiaj w Niem­
czech republikańskich nie ma żadnego praw a tłumić 
i gnębić m n iejszości; narzucić jej cudzy język. P ań­
stw o pozbaw iające m niejszość narodow ą swej m ow y 
ojczystej sprzeciw ia się praw u natury. T oć już 
W ind tho rst pow iedział: »Es gibt kein ursprungliches 
Recht, ais dass der M ensch seine Em pfindungen aus- 
druckt iń der Spraćhe, die er von seiner M utter iiber- 
kom m t, und es wird nim m erm ehr diesem Rechte 
entsprechen, w enn man verhinderf, dass diese Sprache 
gelehrt und gebraucht w erden kann* (W indthorst, 
A usgew ahlte R ed en ; 3. Band [Osnabriick 1902]; na 
stronicy 190). Dalej m ówi o n : '„Ich bin liberzeugt, 
dass wir hier G egnern gegeniiberstehen, die m achtiger 
sind ais w ir; das sind einfach die M utter der polni- 
-schen Jugend“ (na tej samej stronie). Jest rzeczą 

~ydną, „w enn wir daraut ausgehen , die polnische 
,rache zu verdrangen und zu hindern, dass sie in 

der Y olksschule gelehrt wird, um auf diese W eise 
dem VoIk die M óglichkeit zu nehm en, die Klassiker 
ihrer N ation zu lesen und die G eschichte derselben
aus ihren Schriftstellern kennen zu le r n e n  "
„Das Sprąchengesetz ist und bieibt eine V erletzung 
der Vertrage (rządu pruskiego) . . . .  .“ „Es ist die 
erste Erage, ob das G esetz selbst gerecht ist (ten 
„Gesetz" to była ustaw a przygnębiająca język polski 
w  szkołach narodow ych), und w enn es das nicht 
war, so w urde der fclgende Schritt immer ein neues 
Unrecht enthalten ‘ (op. cii. na stronicy 192). „W enn 
der Staat die Eltern zw ingt, ihre Kinder in eine be- 
stim m te Schule zu schicken, so  m uss die Schule den 
A nforderungen en tsprechen . die die Eltern mit Recht 
erheben konnen, und w enn das nicni geseniem , so 
ist das eine nicht zu ertragende Tyrannei" (tamże). ~  

W ind thorst żądał, żeby dano nie tylko naukę reiigji, 
lecz całą naukę dla dzieci polskich w  m owie ojczy­
s te j ; inaczej i nauka reiigji w polskim  języku byłaby 
niem ożliw ą „W enn die polnische Sprache nicht or- 
dentlich in den Schulen erlernt w erden kanp, w enn 
die Kinder w eder polnisch lesen noch  schreiben 
'ernen konnen, w ie sollen sie iiberhaupt die Begriffe, 

ihnen die Religionslehre beibringen soli, auffassen ? 
W enn  man die polnische Sprache so verdrangt, so 
isł es unm óglich, dass die Kinder iiberhaupt Religion 
lernen. Es wird dann jeder Religionslehrer, w enn er
den R eligionsunterricht g e b e n ................... will, erst
den polnischen Sprachunterricht nachholen m tissen" 
(pag. 197). W ind thorst żądał tylko spraw iedliw ości 
dla Polaków . „Tun wir an den Po len das, w as wir 
w iinschen das an uns ieder Zeit geschehen, und  w ir 
w erden dann recht und ordentlich gehandelt haben" 
(pag. 199). „W enn wir gerecht sein w erden, w erden 
w ir die Polen fur u ns g ew in n en ; so  wie w ir jetzt 
verfahren, w erden  wir sie von uns stossen , und wir 
w erden schliesslich den Sieg nicht behatten" (pag. 197).

W indhorst wiedział doskonale, że skutek germ a’ 
mizacji to protestanlyzacia, że hakatyzm t > antykato- 
licyzm. W iedząc, że w ..O .ihrarfrjcn" ,,beim gemei-

nen M annę deutsch  und pro testan tisch  so ziemłich 
denselben Begriff bezeichnet", pisał: „Es w ar kaum 
zu verm eiden, dass eine gew isse Abneigung gegen 
die D eutschen  en tstanden  ist, weil die preussische 
R egierung es in der Tat verstanden hat, in diese 
Landesteile vorzugsw eise pro testan tische Beamte zu 
schicken... D ass das keine freunuschaftliche Stim m ung 
in diesem  Lande herbeifiihren kann, ist unzw eifelhaft" 
(pag. 151). „Die E ingeborenen w erden hinausgew or- 
fen, andere kom m en hinein und sind frema und blei- 
ben frem d“ (p. 148). „Der W iderspruch  gegen eine 
so lche V erw altung  ist nicht soezifisch polnisch, er 
ist tief m orahsch. W en die Regierung nach den An- 
schauungen  und Sitten des Landes das Land regiert 
hatte, w iirde es besser au sse h en ; nam entlich w enn 
sie nicht ausschliesslich protestantische Beamte hin- 
gesch ick t hatte. Kann m ann sich iiber cien Gegen- 
satz der N ationalitaten w undern?" [pag. lo-jj. Dalej 
m ówił: „In keiner Provinz ist der Kulturkarnpf so 
em pfindlich zu spiireń  wie in Posen. W ar es gar 
nichts, w enn man ahkatholische Pf a r e r  anstelite oder 
S taatspfarrer zuliess, welche dem Vojłce - vider wa- 
ren? W ar es gar nichts, dass die Geisti/chen, welche 
den S terbenden die Sakram ente spendeien, verfolgt 
w urden wie das Wild von den Jagdhunden, um er- 
griffen und  in die G efangnisse geschleppt zu w erden?" 
{pag. 154] — W indhorst też doskonale wiedział, że 
postępow anie rządu p ru^kk jjo  wzgiędem  Polaków  
m ogło mieć tylko skutek odw rotny  oa tego, k tó rego  
pragnęli tw órcy usta w* antypolskich: zamiast zb liż e ­
nia wywołały one nienaw iść międy obu  narodam i. — 
„Ich habe die U berzeugung, der G egensatz der Po­
len gegen uns und der von un s gegen sie w ird durch 
diese M assregeln gescharft... Dariiber kann ein ver- 
n iinfpger M ensch, ae r praktische Psycholigie kennt, 
gar nicht zweifelhaft sein. Der G egensatz wird bis 
zum Siedepunkt gehoben  w erden" [pag. 155].

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Listy do redakcji.
Z pod O lsztyna piszą nam :

Kochani Czytelnicy G a z e ty !
C zęsto  dziś dosłyszeć się m ożna, czy to na ze­

braniach tow arzystw , czy to w kołach ośw ieconych 
więcej narodow o  rodaków  skargi na szybkie germa- 
nizow anie się ludu W arm ijskiego, m ianowicie m ło­
dzieży. D użo w tych zarzutach prawdy, lecz któż 
winien tem u?

Przecież lud W armijski znany jest pow szechnie 
jako naród pracow ity i bogobojny . W ędrując po 
W armji widzimy gęsto  kościoły i kaplice, przy dro­
gach pełno krzyżów, o toczonych  ogródkam i lub ster­
czących pośród  pól i bujnych łanów. Lud W armijski, 
to lud naw skroś katolicki bo io iutf polski.

Przyjrzyjmy mu się t>iiżej a zw łaszcza ludziom 
starym  i ludowi wiejskiemu.

C zęsto  w idzim v starców  opartych na kijach dą 
żących do kościoła. Nie strw oży ich zim no ni deszcz 
ani też upały, bo w ich sercach tkwi pobożność , a 
w iara dziecinna ożyw ia ich duszę. Idź i posłuchaj 
w jakiem języku się modlą, a usłyszysz miłe polskie 
„O jcze nasz" lub „Z drow aś Marja“.

Inaczej się ma rzecz z ludźmi m łodem i: Dziecko 
skończyw szy 6 rok życia zacznie chodzić do szkoły. 
W  dom u uczyła go  w praw dzie m atka języka i m o­
dlitw y polskiej, lecz teraz słyszy obcy język, uczy się 
m odlitw y w obcej mowie, widzi z jaką pogardą w y­
rażają się nauczyciele o mowie jego ojczystej, jak 
zohydzają Polskę w najokropniejszy sposób .

Dziecko myśli nad tern i m imowoli zrodzi się w  
jego sercu m łodocianym  jakieś dziw ne uczucie znie­
chęcenia lub antypatji dla Polski. Jego krajem rodzin­
nym to  „D eutschland" a Polska to kraj dziki, niekul­
turalny, a Polacy to ludzie bez wykształcenia, pozba­
wieni wszelkiej inteligencji i talentów. Nic dziw nego, 
że dziecko uw ierzy i osw oi się z czasem  z tą myślą, 
że jego ojczyzną to kraj niemiecki.

W resztie  skończ^ się szkoła. Dziecko staje się 
m łodzieńcem  lub panną. W śród  młodzieży widzi 
mniej więcej ten sam obraz co w szkole. M łodzież

grom adzi się w Heim atfereinach lub innych tow arzy­
stw ach. Tam urządzą różne zabaw y i tańce. Czyż 
m ożna się dziwić jeżeli m łody człow iek czuje pociąg 
do  zabaw ? Na [takich zabaw ach niemieckich słyszy 
jak młodzież zgerm anizow ana chwali w szystko co 
jest niemieckie, bo  to „fein" i m odnie, widzi jak stroni 
od  polskiego człowieka uw ażając go  za człowieka 
drugiej klasy, Nie chcąc więc stać na uboczu przy­
łącza się do zgerm anizow anej młodzieży i urąga z nią 
na Polskę, choć czasem broni jej w  sercu to jednak 
nie chcąc się do tego w obec innych przyznać krzy­
czy jaknajg łośn iej: „D eutschland iiber alles".

Tak sam o jest i z kościołem . Jakże m ożna się 
serdecznie m odlić do  Boga w obcym  języku, jakże 
m ożna śpiew ać uroczyście gdy dusza jest daleka od 
słów  pieśni. Nie dziw  więc że zniechęcenie do ko­
ścioła zrodzi się w duszy i dalej a dalej obejm uje rozum  
i serce ludzkie aż z ow ego  polskiego p obożnego  
dziecka staje się oziębły zgerm anizow any człowiek. 
M ówi się tu tylko w yraźnie o katolikach oziębłych 
zgerm anizow anych, bo lud W armijski polski, przede- 
wszystkiem  lud wiejski jest pobożny.

Zgerm anizow ana młodzież W arm ijska zmieniła by 
sw oje poglądy i zapatryw ania gdyby poznała P o lską  
jaką jest w istocie. G dyby widziała Kraków, Lw ów , 
W arszaw ę, C zęstochow ę, Zakopane, Poznań, dopiero 
w ów czas by m ogła w ypow iedzieć sw oje zdanie o 
kulturze polskiej. W idział Polskę niejeden z uczestn i­
ków  ostatniej w ojny i opow iada o Polsce straszne 
rzeczy.

Lecz on widział Polskę w tenczas gdy .się znaj­
dow ała w największej nędzy i biedzie. Z jednej s tro ­
ny w ojska nieprzyjacielskie brały i kradły gdzie i co- 
tylko m ogły a z drugiej strony to samo. Pierś ziemi 
naszej przeorana była rowam i strzeleckiemi w zdłuż i 
poprzek. L udność Polska cierpiała głód, a w ojska 
nieprzyjacielskie wysyłały paczki z żyw nościąJ odzieżą 
do kraju sw ego

Dziś ma Polska inny wygląd. Pola są obsiane 
zbożem, przem ysł i handel polski idą w górę. O bce 
kraje zainteresow ały się Polską i zawarły z nią ugody 
gospodarcze i handlow e. W szędzie zakłada się szkoły 
wyższe i uniwersyteta, kultura nasza coraz to się p od ­
nosi. Jednym  słow em  Polska ma św ietną przyszłość.

Przyjdzie czas, niezaw odzie przyjdzie, kiedy każdy 
Polak czy W armjak czy M azur będzie uw ażał jako 
zaszczyt być Polakiem.

My W armjacy nie potrzebujem y się w stydzić 
żeśm y są Polakami. Kochajmy więc nasz język na­
rodow y, chow ajm y nasze starodaw ne obyczaje, po­
każmy św iatu że żyjemy i żyć mamy praw o tak jak 
każdy inny naw ód. Uczmy dzieci nasze po polsku 
czytać i pisać. Niech się uczą polskiej m odlitwy pol­
skiej pieśni, a w tenczas i w rogow ie nasi z podziwem  
uchylą przed namy głowy.

„Uderzmy w czynów  stal". Z. M.

Przegląd polityczny*
Polska.

Anglicy udzielą kredytu na odbudowę 
spalonej prźędzalni w Łodzi.

^Przegląd W ieczorny* dow iaduje się, że u m ini­
stra handlu  Henryjca S trasburgera i innych p rzed sta ­
wicieli rządu była delegacja akcjonarjuszów  spalonej 
n ieszczęśliw ie przędzalni w idziew skiej pod  Łodzią. 
Delegacja ta przedstaw iła członkom  rządu polskiego 
konieczność natychm iastow ego odbudow ania spalo ­
nej przędzalni, której straty obecnie sięgają pięciu 
m iljardów  m arek polskich i prosiła rząd o pom oc i 
poparcie.

Pod jb n o  fabrykanci angielscy sprzedadzą przęr 
dzalni m aszyny potrzebne n a  kredyt.

Przem ysł w łókniczy stanow i szóstą  część całej 
tej produkcji w szechśw iatow ej.

Niemcy.
Słabe wotum zaufania.

Berlin. ( AW)  Dzisiejsze posiedzenie popo łudn io­
we parlamentu Rzeszy, które zadecydowało o dalszych



losach g ab in e tu / rozpoczęło się o godzinie 4-tej po 
południu. Pierw szy zabrał g łos nacjonalista Hergt, 
który interpelow ał rząd głów nie o znaczeniu w otum  
zaufania, jakiego dom aga się rząd a m ianowicie, czy 
o no  dotyczyć ma w ystąpienia rządu w obec strajku, 
czy też ma być rozszerzone na całą i ogólną politykę 
rządu. N astępnie przem awiał niezaw isły socjalista 
C restin , zw racając się przeciw  rządow i 1 przeciw  w o ­
tum  zaufania. O dpow iadał mu kanclerz W irth, o św ia­
dczając, że m usi się dom agać w otum  zaufania dla 
swej ogólnej polityki i pośw ięcając zaledwie kilka 
słów  na o b ronę  stanow iska rządu w kwestji strajku. 
W  imieniu dem okratów  przem aw iał Petersen, żądając 
uchw alenia w otum  zaufania. Posłow ie kom unistyczni 
Łowi i Kehmen wygłosili dłuższe przem ówienia, a ta ­
kując bardzo ostro  rząd i partje burżuazyjne i koń­
cząc sw e przem ówienie okrzyk iem : Niech żyje walka 
klas! W  dalszym  ciągu jeszcze raz przem awiał nie­
zawisły socjalista D itm ann, sprzeciw iając się w otum  
zaufania, w obec polityki rządow ej w kwestji strajku. 
N astępnie m ów ca baw arskiej partji ludow ej o św iad­
czył, że partja jego w praw dzie aprobuje zew nętrzną 
politykę rządu, lecz w obec jego polityki antibaw arskiej 
w strzym uje się od głosow ania. W reszcie socjalista 
w iększości Muller dom agał się uchw alenia w niosku, 
stw ierdzając, że przesilenie gabinetow e jest jedynie 
chęcią czynienia rządow i przeszkód i trudności przed 
konferencją w G enui, podczas gdy isto tnych p o w o d ó w  
do przesilenia niema.

O  godz. 5 20 rozpoczęło się g łosow anie . Za 
wnioskiem  o udzielene w otum  zaufania ośw iadczyło 
się na 431 obecnych posłów  230, dalej 185 g ło so ­
wało przeciw  i w reszcie 16 posłów  g łosów  nie o- 
dało. W ątpliw ą jest rzeczą, czy kanclerz W irth tę 
nieznaczną w iększość będzie uw ażał za w ystarczającą, 
by pozostać u steru  rządów . Podczas posiedzenia 
w szystkie loże dyplom atów , dalej ławy rządow e i 
p rasow e były szczeinie zapełnione. W ynik g ło so w a­
nia pow itano oklaskami.

Umowa francusko-rosyjska.
Berlin. [AW.] W berlińskich kolach dyDlomatycz- 

nych potw ierdza się w iadom ość o zaw arciu um ow y 
francusko rosyjskiej, przez którą jak się w cale nie łu ­
dzą m iarodajne koła niemieckie, izolow anie Niemiec 
od strony w schodniej byłoby faktem dokonanym . 
Jest ironią losów , że decydujące pertraktacje były p ro ­
w adzone w Berlinie a m ianow icie m iędzy Radkiem a 
przedstawicielam i Sow ietów .

Berlin. (AW). W iadom ość podana przez Telegra- 
phen-l^tiion o zaw arciu um ow y pom iędzy Francją a 
Rosją sowiecką, w ed ług  której Rosja uznaje w obec 
Francji długi przedw ojenne i w ojenne, Francja zaś 
uznaje de jure rządy sowiecki i udziała im daleko 
idącej pom ocy w odbudow ie gospodarczej Rosji, w y­
w ołała w kołach niemieckich praw dziw y popłoch. 
T raktat taki o ile by w sz H l w  życie, zobow iązałby 
Niemcy do dostarczenia Rosji w artości realnych w 
w ysokości 800 m iljonów  franków  złotych, na zasadzie 
traktatu w ersalskiego. Dzięki temu Rosja ty łab y  w 
stanie bez potrzeby w yw ozu pieniędzy lub tow arów  
od b u d o w ać w przew ażnej części sw oje życie g o sp o ­
darcze na koszt Niemiec. Prasa niemiecka widzi w 
tej um ow ie kres w szystkich niemieckich aspiracji 
w zbogacenia się na koszt Rosji, pocieszając się jedy­
nie nadzieja, że niema dotychczas urzędow ego po ­
twierdzenia całej w iadom ości i, że inne państw a, zw ła­
szcza Anglja, sprzeciw ią się tego rodzaju hegem onji 
Francji na kontynencie.

Kuba z pod 
Wartem- 

borka gada:
Czytaliście m oi kochani Czytelnicy, jakie okropne 

zamachy ci niegodziw i Polacy knują wciąż przeciw ko 
biednym  »O stprajsom «, jak to potajem nie zw ożą broń  
i am unicję do  K onsulatu w Olsztynie, jak żołnierzów  
ślą pokryjom u przez granicę i różne inne zbrodnie. 
Teraz wama opow iem , com  ja, Kuba z pod W ar- 
tem borka dow iedział się od tego dziw oląga Krschy- 
w onosochatzkiego od »H eim atdienstu«. Czytał on |w  
„Hetzblacie" olsztyńskim  telegram  białoruskiego biura 
z K ow na przez W arszaw ę, że Polacy w Ameryce chcą 
zrobić pow stanie w . . .  O stprajsach i że — o rety! — 
O l3ztyn już, już w pow ietrze w ysadzić chcieli. Tyl­
ko czujności >Sipo« i szczęśliw em u przypadkow i za­
w dzięcza się ocalenie miasta. Słuchajcie co za zbro- 
niarze ci Polacy am erykańscy:

D o piwnicy now ego ratusza wnieśli podziem ne- 
mi gankam i owi okrutnicy m achinę piekielną, w ym yślo­
ną z iście szatańską genjalnością. Piekielne to n a ­
rzędzie, które całe m iasto zdoła w gruzy zamienić, 
miało w ygląd duże), drew nianej skrzyni. W ew nątrz 
skrzyni funkcjonow ał m echanizm , który na pew ną 
godzinę, punkt 12-tą w nocy sp o w o d o w ać miał eks­
plozję 10-ciu centnarów  dynamitu.

M echanizm  ten, w ym yślony z niesłychanem  w y­
rafinowaniem  składał się z następujących części:

Ze zegara, który był tak urządzony, iż z posunię­
ciem się w skazów ek na godzinę 12-tą zamknięty zo-

Odjazd kardynałów niemieckich z Rzymu.
Z Rzymu depeszują, że kardynałow ie niemieccy, 

arcybiskup koloński, dr. Schulte, książę-biskup w ro c­
ław ski Bertram i arcybiskup m onachijski Faulhaber, 
mieli w poniedziałek pożegnalną audjencję u Ojca 
św., który w ręczył im w iększą sum ę pieniężną na 
cele dobroczynne. W ieczorem  kardynałow ie odjechali 
do Niemiec.

Rosja.
Niepodległość Gruzji a Genua.

M oskwa. (A W.) Rezolucja angielskich partyj 
robotniczych, proponująca w niesienie na porządek 
obrady konferencji genueńskiej kwestji n iepodległości 
Gruzji, zakom unikow aną Lloyd G eorge’owi i Krassino- 
wi, wyw ołała żywy niepokój w sferach sow ieckich, 
które obaw iają się, że przy tej sposobności w ypłyną 
rów nież inne kw estje narodow ościow e w Rosji. Prasa 
sow iecka om awiając pow yższy w niosek, zapow iada 
podniesien ie  na konferencji genueńskiej szeregu sprąw  
narodow ościow ych  w  kolonjach p ań stw  zachodnich.

M oskw a. (PAT.) »Izwiestja« zw racają uw agę na 
fakt, że pom im o u g o d y  w aszyngtońskiej nie zniknęła 
jeszcze do tychczasow a rywalizacja w ojenna wielkich

Ratujcie 
dzieci polskie!

Wspierajcie 
Polsko-Katolickie 

Tow.1 Szkolne.

m ocarstw . Z oow yższego jest w idoczne, zdaniem  
•Izw iestja* że E uropa jest w przedniu now ych kon­
fliktów. Projekt ugody  angielsko-oelgijskiej w ym ow nie 
św iadczy do jakiego stopnia naprężone są stosunki 
w Europie. Z drugiej s t^ n ^ & rffe lja  reguluje s to su n ­
ki z Japonją na O ceanie Spokojnym . Sytuacja Anglji 
jest tego rodzaju, w ysuw a ostateczny w niosek clzwie* 
stja», że jedynem  wyjściem dla niej jest zbliżenie do 
Rosji.

Ukraina.
Rozstrzelanie przywódców powstania 

ukraińskiego.
L w ów  »Ridnij Kraj* donosi, że p o w stań cy  którzy 

się poddali dobrow oln ie sow ietom , są pom im o przy­
rzeczonej im am nestji m asow o rozstrzeliwani. W  
pośród  rozstrzelanych znajduje się 37 wybitniejszych 
przyw ódców  oddziałów  pow stańczych.

stał obięg prądu elektrycznego i w tejże sekundzie 
zaświeciła się lampa elektryczna.

Z boku znajdow ało się lustro  i żywy paw . Sko­
ro paw  przy świetle lampki ujrzał się w lu s trz e /u d e ­
rzył naturalnie ogonem  koło m echaniczne. D o o g o ­
na przylepioną była zapałka, która przy uderzeniu 
koła otrzeć się m usiała o tarło. Iskra tym sposobem  
pow stała zapalić m usiała bibułę, rozpiętą na specjal­
nej ramce.

Pod ramką przykucnęła żaba. Skoro płonąca bi­
buła na żabę spadła, oparzony robak wielkim susem  
skoczył naprzód. Ale podczas skoku żaba poruszyć 
m usiała lekko przy tw ierdzoną płytę miedzianą i za­
mknęła tem sam em  kontakt e lek t^czny , w padający 
w prost w m asę dynam itow ą.

Jest zatem  udow odnionem , iż punktualnie o g o ­
dzinie 12 w nocy piekielna ta skrzynia a z nią cały 
O lsztyn wylecieć miała w pow ietrze.

I rzeczywiście m achina piekielna funkcjonow ała 
dokładnie podług  zbrodniczego planu: na w yzna­
czoną sekundę zaświeciła się żarówka, paw  przed lu ­
strem  uderzył sw e koło, zapalił zapałką bibułę, zm u­
sił żabę do fatalnego skoku, i zamach ten szalony 
m usiałby się udać, gdyby w ostatnie! chwili mały 
błąd w machinie nie zaszedł i zbrodnię okropną nie 
unicestw ił. Polacy am erykańscy zapomnieli skrzynię 
napełnić dynam item . Tej d robnej okoliczności za­
wdzięcza O lsztyn sw e istnienie.

Zam iast wylecieć w  pow ietrze a z nim w szystkie 
„H eim atdiensty", „H eim atbundy“ i „Heimatferajny" 
istnieć będzie nadal, istnieć będą w szystkie »buńdy«, 
»diesty« itd., k tóre odtąd  tern bardziej oddaw ać się 
poczną tej »błogiej* i ^zbawiennej* pracy, telegram y 
jak pow yższy w św iat puszczać ku rozw eseleniu ludz­
kości.

Z Financam tu odebrałem  taki fejn cetelek, który 
ma piękną i bardzo ulubioną nazw ę: „Fragebogen 
zur S teuerveranlagung“. 'W szystko co wiem i co nie 
wiem na tym cetelku napisać musiałem. Pytania 
n iektóre m oże w as zaciekawią: 1. Imię, nazw isko i

Na Ukrainie 7 miljonów ludzi bez chleba,.
»Gazeta W ieczorna* donosi, iż za Zbruczem  rząd 

sow iecki opublikow ał w iadom ość o układzie swym  z 
wysokim  kom isarzem  N ansenem . Układ ten dotyczy 
akcji w spraw ie klęski g łodow ej na U krainie sow ie­
ckiej, która rozszerza się do tego  stopnia, iż obecn ie  
około 7 m iljonów  ludności jest bez chleba i w naj­
gorszych  w arunkach  życia. Pom im o tego ogłoszenia 
rząd ściąga daninę zbożow ą. W  tym celu zm obilizo­
w ano urzędników  i nauczycieli ludow ych. Kilku takich 
»komisarzy« ludność w iejska zabiła.

UiiiUimlja.
Fiński minister spraw wewnętrznych 

zastrzelony.
Z H elsingforsu  depeszują, że wczoraj pu po łu ­

dniu strzelono trzy razy z rew olw eru do fińskiego 
ministra spraw  w ew nętrznych w chwili, gdy w yszedł­
szy ze sw ego  m ieszkania, w siadał do  sam ochodu . 
Rany od postrzałów  były tak ciężkie, że m inister, 
um arł w drodze do lazaretu.

Najazd komunistów na Finlandję.
H elsingfors. (Pat.) Przejście oddziałów  kom uni­

stycznych na terytorjum  Finlandii w śród  walk, zw ią­
zane z m iejscowym  ruchem  kom unistycznym , w yw arło 
w H elsingfor ie wielkie wrażenie i w yw ołało zaniepo­
kojenie. Na granicę w ysłano silne oddziały w ojskow e. 
W  okręgu kuopiew skim  i uleaborskim  m ieszkańcy 
organizują sam oobronę. Oficjalny kom unikat stara się 
u spoko ić  ludność, tw ierdząc, iż w targnięcie na tery­
torjum  fińskie 3 band kom unistycznych było dziełem 
szajki bandytów . T łóm aczenie t., nie znajduje wiary. 
Opinia fińska widzi w tei spraw ie zamiar w ładz s o ­
wieckich w yw ołania wrzenia w Finlandji. Istnieje przy* 
puszczenie, iż fińskie oddziały kom unistyczne, k tóre 
przeszły granicę, były form ow ane po stronie rosyjskiej 
z polecenia w ojskow ego sow ietu  rew olucyjnego.

Holandja.
Towarzystwo polsko-holenderskie.
W arszaw a. (PAT.) W  dniu  12 bm. otw arte zo- 

stało  w H adze tow arzystw o  polsko-holenderskie, k tó ­
rego zadaniem  jest zbliżenie i w zajem ne poznan ie 
się obu  narodów . A nalogiczne tow arzystw o  ma p o ­
w stać w  Polsce.

Włochy
Kryzys gabinetowy we Włoszech trwa 

dalej.
Rzym. (PAT. — Havas). Kryzys gabinetow y trwa* 

w dalszym ciągu. Prawica, w skłsd której w chodzą 
liberalni nacjonaliści i faściniści, postanow iła przed 
w ypow iedzeniem  się w ysłuchać deklaracji rządu. Nao» 
gół tendencja prawicy jest opozycz.yjna. Reformiści i 
ludow cy popierają Bonom iego. Bonom m  odrzucił p ro­
pozycję częściow ej rekonstrukcji gabinetu, zaznaczając, 
iż zjawi się w parlam encie tylko w tym w ypadku, 
jeżeli gabinet jego będzie miał skład dotychczasow y, 
Dzienniki, popierające B onom iego i jego gabinet u- 
ważają decyzję tą za niebezpieczną, poniew aż w łaśnie 
rekonstrukcją gabinetu  m ogłaby mu zapew nić należytą 
większość.

Włochy za odrodczeniem Genui.
Rzym. (PAT.— Havas). W skutek kryzysu gabineto­

w ego przew idyw ane jest odroczenie konferencji g en u eń ­
skiej krótsze jednak, niż to proponuje Francji. {

przezw isko [jak Kubuś, lub M oczygęba], 2. Kiedy u- 
rodzony  [rok, miesiąc, dzień, godzina i m inuta], 3. Re­
ligi a [u ateistów  i socjalistów  dla czego, w raz z falo- 
ficznem um otyw ow aniem ], 4) Polityczne przekonanie 
[jak Pan g łosow ał przy ostatniem  tajnem g łosow aniu? 
Któr^ gazetę Pan abonu je?  Czy Pan zadow olony  z 
kierunku politycznego artykułów  w stępnych?] 5, 6, 7
i t. d. G dzie Pan mieszkał 1. października 1894 r. ? 
G dzie się znajdow ał w W ielkanoc przed 12 laty w  
niedzielę po południu  o g. 3 ty2 ? Co Pan jadł na o- 
biad 9. listopada 1918? Co Pan śnił następnej nocy?

C iekaw ość szan. „Financam tu“ zaspokoiłem  bar­
dzo >mądremic odpow iedziam i i zaniosłem  do O l­
sztyna. Zaszczyciłem też wizytą sw ą szefa kancelarii 
nazwiskiem  S. C. H ieber i zapytałem się go , co są ­
dzić w łaściw ie o kwestji finansow ej i żaliłem się na 
»niskie« podatki. Pan S. C. H ieber na to : ,;Nie bó j 
się, K ubusiu, to przyjdzie. W  niedługim  czasie każ­
dy kw adratow y centym etr ziemi obłożony zostanie 
bez w zględu na ilość m ieszkańców  podatkiem  m ie­
sięcznym  w w ysokości 100 000 mk“. W inszuję!

Niedziela ostatnia była ‘ znow u sutą. Moja g o ­
spodyni wygnała mnie z przypiecka i zawiozła na 
kierm as do St. Jak tylko moja noga przekroczyła 
p róg  gościnnego  dom u opadły mnie cztery dziew- 
czaki i nuże się do mnie przymllać, przylizy wać, przy­
gadyw ać. Ta mnie okiem, ta pazurkiem, trzecia m in­
ką, czw arta gąbką. Jak i którą tu w ybrać za żonę, 
kiedy nie wiedziałem co się ze m ną dzieje? M yśla­
łem sobie tylko: szkoda i e  nie jestem  Turkiem l Ba­
by mnie napoiły, nasyciły, portasy  w yprasow ały, gu­
ziki poprzyszyw ały  a nakoniec do  w ygrzanego łóżka 
wpędziły. G ospodyni zazdrościli mi tej łaski ale 
i sm acznych przykąsków . Już też skaranie z m oją 
gospodynią! W  najlepszem  jedzeniu w yrw ała mi 
w ursztę z garści i wylała m oją kawę. Żeby ją — 
,Financam t“ skarał!

W asz Kuba z pod W artem borka.



Pogłoska o ustąpieniu Gasparrfego.
Rzym. (AW ). »Tribuna« donosi, źe kardynał Ga- 

s p a m  ma w krótce ustąp ić  ze sw ego  stanow iska. 
Funkcje jego objąłby nuncjusz paryski C eretti lub 
madrycki Tedeschini w zględnie nuncjusz berliński 
Facelii, którzy na najbliższym  konsystorzu  m ajowym  
otrzym ać mają kapelusze kardynalskie.

Karnawał w Rzymie zabroniony.
Rzym. Prefekt Rzymu zakazał po raz pierw szy w  
roku urządzania karnaw ału rzym skiego, znaczy 

ronił urządzaniu balu kostium ow ego na ulicach, 
zenia m asek, broni i rzucania confetti.

Wiadomości kościelne.
Z m a rfw y w s fa n c y  w  P o lsce .

Z akony u nas zaczynają się ruszać. W ypędzone 
przez rządy zaborcze ze sw ych siedzib, odzyskują je 
pow oli. M iędzy innymi staje do  roboty i Zakon 
Z m artw ychw stan ia Pańskiego, pow stały  na emigracji. 
Zajm uje on coraz więcej p laców ek w i-olsce. Już 
pracują Z m artw ychw stańcy  przy kościele Zbawiciela 
w W arszaw ie. Mają dostać  plac wielki na ulicy M o­
kotow skiej, na którym  ma stanąć podobno  głów ny 
!ch dom  w  Polsce. Osadzili się w Radziwiłłowie, 
gdzie ma dla nich pow stać  now a parafja. Z m artw ych­
w stańcy bow iem  z pow ołania sw ego  w edług reguły 
sw ojej, obejm ują także i parafje. Podjęli też m isję w 
G arw olinie i Zbobułtow ie. A że na te w szystkie pla­
ców ki po trzebują pracow ników , przeto, ich rzutki i 
pełen inicjatywy generał, ks. Zapała, kazał od restau­
row ać daw ny now icjat, zajm ow any przez czas w ojny 
przez w ojsko i strasznie zniszczony. Zaczynają tedy 
Z m artw yw stańcy  na now o przyjm ow ać now icjuszów  
w Polsce.

KRONI KA
O lsztyn, 18 lutego 1922 

Kalendarz na poniedziałek: Eleuter. 
W schód  słońca o g. 7,04; zachód o g. 5,29.

— D ziw n a o św ia ta . Nauczycielskie pism o 
pruskie w M agdeburgu  w ychodzące podaje w  nr. 17: 

D e u t s c h i a n d s  Z u k u n f t  im Lichte spiriti- 
stischer u. astro logischer W eissagungen. A ufsehen 
erregende P rophezeiung  iiber die E reignisse in den 
nachsten  Jahren. Mk. 5,50.

D e f  T a g  d e s  G e r i c h t s .  Eine P rophezei­
ung  iiber Frankreich, zugleich ein T rostbuch  fur 
Deutsche.

D[i e 3 k o m m e n d e n  K r i e g e .  E nglands 
A useinandersetzung mit seinen B rudem  von der En- 
tente. D eutschiands A ufstieg in den kom m enden 
W irren.

Z Warmji.
* Olsztyn. Posiedzicielow i majątku Pórschkau  p. 

H errm annow i skradziono 4 centnary kartofli. Z łodzie­
ja w yśledzono w  osobie robotnika C. z G runberg . 
Tutejszy i ą d  ław niczy skazał go  za to na 3 ty g o ­
dnie więzienia. — W  tutejszej okolicy aresztow ał 
przed kilku dniam i żandarm  jakiegoś żebraka, przy 
którym  znalazł 2068 marek gotów ki. Na napom ienie 
urzędnika, by sobie coś kupił za te pieniądze o d p o ­
w iedział: »Te parę fenigów  w ystarczy praw ie na m o­
dne ubranie*.

* Brnnsberga. Spłoszone przez przejeżdżający sa­
m ochód konie pew nego gospodarza  biegły w raz z 
pow ozem  w szalonym  pędzie przez kilka ulic. Na u- 
licy E ngpass został przejechany 12-ietni H. G runw ald. 
C hłopiec odniósł złamanie nogi i obrażenia w e­
wnętrzne.

* Melzak. Przed kilku dniam i napadło  na drodze 
prow adzącej z Lichtenfeid trzech bandy tów  syna g o ­
spodarsk iego  E rnesta H. z Lichtenfeid. R abusie g ro ­
żąc rew olw erem  żądali od H. pieniędzy. Mając przy 
sobie 150 m arek prosił ich by mu zostaw ili 50 m a­
rek i zegarek co też uczynili, resztę mu zrabow ali. 
Śledztw o w toku.

Z Powiśla.
* Nowytarg. W  niedzielę dnia 12-go lutego od- 

było się zebranie T ow arzystw a L udow ego w No- 
wym targu, k tóre przez członków  i gości nader licznie 
zw iedzone było. Przew odniczył mu prezes pan Lieb- 
rech t z pochw aleniem  Pana Boga, w itając serdecznie 
zgrom adzonych. Po przeczytaniu spraw ozdania z o- 
s tatn iego  posiedzenia zabrał g łos jeden z obecnych 
gości, który w obszernych i treściw ych słow ach o- 
pow iedział nam  o zgonie Ojca św. Benedykta XV., 
dołączając do tego w  jaki sp o só b  się w ybory n o w e­
go  Papieża odbyw ają. Burzliw e oklaski św iadczyły, 
że wykład się zebranem  spodobał. Także dzieci z o- 
chronki umiały urozm aicić deklamacjami i pięknem 
śpiew em  nasze zebranie. Zarząd T ow arzystw a Uzupeł­
nił, iż w  miejsce ustępującego pana L iebrechta wy­
brany został jako prezes pati S tanisław  Radtke, k tó ­
ry z podziękow aniem  takow e przyjął. P o  w spólnem  
odśpiew aniu  jednej zw rótki ^Serdeczna M atko* prze­
w odniczący zebranie solw ow ał.

* Lidzbark. Do mieszkania rządzcy GruchalH w 
C iborzu w padło przed kilku dniami w ieczorem  kilku 
bandytów , którzy zabili napadniętego  siekierą. Jego 
żonę, chcącą przyjść m ężowi ż pom ocą zabili także 
jakiemś Żelaznem narzędziem . N astępnie zrabow ali 
wszystkie rzeczy w artośęiow e i uciekli. Policja w y­
kryła m orderców . W szyscy trzej przyznali się do  w in /.

* Elbląg. W  listopadzie r. ub. włamali się ro b o t­
nik P. Kręllmann i ślusarz E. Tesch do  składu ze­
garm istrza Krugera i skradli zegarków , p ierścionków  
i t. d. za 100 000 marek. Po w ykonaniu kradzieży 
pojechali obaj do  Królewca, gdzie T. sprzedał sw oją 
część za 4 500 marek. W łam yw acze byli już poprze­
dnio  za kradzież karani. Sąd skazał każdego na 3 la­
ta i 3 m iesiące dom u karnego.

Z Mazur.
* Ządzoork. W  ubiegły w torek w ybuchł pożar w  

pew nym  dom u blisko dw orca. Spalił się dach i g ó r­
ne piętro. G aszenie utrudniał brak w ody Przyczyną 
ognła jest niezaw odnie n ieostrożność przy paleniu w 
piecu.

Z drugich części Prus Wschodnich.
* Wystruć. S am obójstw o przez otrucie usiłow ała 

przed kilku dniam i popełnić pew na tutejsza kelnerka 
zamieszkała przy ulicy H indenburga. Ciężko chorą 
zaw ieziono do  dom u chorych. Jest nadzieja u trzym a­
nia jej przy życiu.

* Głąbin- Przeszłej sobo ty  aresztow ano pew nego 
mężczyznę, który chodził żebrząc od dom u do  dom u. 
A resztow any powiadał, że z pow odu  pożaru stracił 
całą sw oją chudobę. Znalazł on m iłosierne serca, 
gdyż miał przy sobie 189 marek. Później w ydało się, 
źe jest to stary więzień dom u karnego. — W  pe­
w nych tutejszych koszarach ucięto jednej z ostatn ich  
nocy w szystkim  koniom  ogony. S praw ców  dotych- 
czas nie wykryto.__________________

Sprzedaż drzewa.
W e w torek  21-go lu tego o godz. 9-tej przed 

południem  sprzedaw ane będzie w >Kaisergartenie* 
drzew o z lasu Dywickiego. Sprzedaw ane będzie drze­
w o budulcow e i opałow e.

W e w torek 28 go lutego o godz. 9-tej przed por 
łudniem  sprzedaw ane będzie drzew o z nadleśnictw a 
Purda w lokalu karczm arza W iew iory w Purdzie. 
Sprzedaw ane będzie drzew o budulcow e, pożytkow e 
i opałow e.

W  piątek 24 go  lu tego o godz, 7*/2 przed połu­
dniem  sprzedaw ane będzie drzew o z nadleśnictw a w  
O lsztynku w dom u gm innym  w Mielnie. S przedaw a­
ne będzie drzew o budulcow e i opałow e. — Z tego  
sam ego leśnictw a sprzedaw ane będzie drzew o b u d u l­
cow e i opałow e we w torek 28-go lutego o godz 9 ej 
w lokalu p. Fuchsa w O lsztynku,

Wstępujcie do Polsko-katolickiego 
Towarzystwa Szkolnego!

R edaktor: S e w e r y n  P i e n i ę ż n y .  Drukiem  
nakładem J o a n n y  P i e n i ę ż n e j  z Olsztyna.

28

(O to jest ?
W stajni mieszka, nóżką grzebie, 
Owies jada, a w potrzebie 
Nosi człowieka na grzbiecie. 
Co to za zwierz? — zgadnij, dziecię!

Złotowłosa królewna.

jacieł Dziatek
Dodatek tygodniowy

do „Gazety O lsztyńskiej"  
„Gazety Polskiej"

Redaktor: Jan Brzeszczyński z Gronit.

D opuście  dziatkom iść  do mnie a nie wzbraniajcie 
im, albowiem  takich jest królestw o niebieskie

(Bajka czeska.) Nr. 7 Olsztyn, dnia 18. lutego R. 1922
' (C iąg dalszy).

I tak się też ku wielkiej radości Patryka stało.
Pierw szy w arunek został więc spełniony. Księżniczka nie posia­

dała się z radości a król znalazcę sow icie wynagrodził.
P odobnie posłużyło szczęście Patrykow i także dnia następnego.
A spełnienie drugiego w arunku królew skiege było jeszcze o wiele 

trudniejsze. Król nakazał mu bow iem  zabić strasznego olbrzyma. Miał 
on  sw ą kryjówkę w wysokiej górze a wyrządzał królowi okropne szkody.

Ciarki przeszły po  ciele Patryka, gdy  to usłyszał. Ale ufny w p o ­
m oc sw ych w dzięcznych przyjaciół-zwierząt, nie zaw ahał się.

D otarłszy do  tej niebezpiecznej góry, zoczył w krótce ow ego  po- 
wora w ludzkiem ciele.

O lbrzym  natychm iast rzucił się na naszego m łodzieńca. Lecz i tu 
le ' dobre uczynki Patryka przyniosły m u b łogosław ieństw o .

W  tej groźnej chwili nadleciała para w iadom ych nam  kruków . 
Praw ie w  okam gnieniu wykłóły potw orow i straszne ślepie a Patryk odciął 
niew idom em u bez trudu  g łow ę od tułowia.

Król i tym razem w ynagrodził hojnie Patryka. Lecz trzeciego dnia 
dał mu najtrudniejsze zadanie. Miał m u przynieść w ody ożywiającej 
i uśmiercającej.

Patryk udał się do  lasu, aby takiej w ody szukać. Ale sam wątpił, 
czy mu się uda ją znaleźć. — C hyba — tak pom yślał — m usiałaby mi 
sow ą dopom ódz.

W tem  coś w  pow ietrzu  lekko zaszeleściało. Sow a była na miejscu.
G dy poczciw y ptak dow iedział się od Patryka, o co m u chodzi, 

przyniósł mu w net w  dw óch bańkach ow ej w ody.
U szczęśliw iony Patryk chciał teraz czemprędzej podążyć do zamku. 

Tym czasem  zauw ażył w  sieci pajęczej u drzew a m uchę, z której w łaśnie 
pająk sok wysysał.

(D okończenie nastąpi.).

0  okresach świąt
Przeszła sobo ta  zakończyła okres B ożego Narodzenia, który od 

pierw szej niedzieli adw entow ej aż do tąd  trwał.
Teraz żyjemy w okresie w ielkanocnym , który od Niedzieli staroza- 

pustnej Septuagezym a aż do  wigilji Z ielonych Świąt trwa.
Dzisiejsza Niedziela nazyw a się M ięsopustna (Sexagesima), a 

przyszła Z apustna  (Q uinquagesim a). Na środę I. marca przypada Papie- 
lec. W  ten dzień zaczyna się ścisły post. — C o kościół w  Papielec 
święci ? —

Są sześć Niedziel p o s tn y c h : 1] W stępna, 2] Sucha, 3) G łucha, 
4]̂  Ś rodopustna, 5] Czarna, 6] Palm owa. Uważajcie, co w tą ostatn ią 
Niedzielę kościół św ięcić będzie!

Jak d ługo  trw a okres Zielonych Św iąt?
Poszukajcie w  kalendarzyku w ym ienione N iedzie le!
Ile okresów  m am y?

Lekcja dla średnich.

i

W  przeszłym  nr. słyszeliście o Jachow iczu. Starsi mieli n iektóre 
bajki i pow iastki poszukać. W  nr. 4. ostatnia m odlitew ka pochodzi także 
od Jachow icza.

Napiszcie sobie odm iany czasow ników : podnosić, p rosić i strzedz 
w  czasie teraźniejszym, przeszłym  i przyszłym.
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•g u n  m . iSbam i oe^Azoezjd k z s o i j  

•B5f0IAVOfZ0 isteąn III0SBZ0 
‘B5[9Z0ZS I TO0{Ô S p o d  izp01g
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